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Cena egzemplarza 25 gr.
Prenum . M iesięczna 1 zł. kwar­

talna 3 zł. z przesyłką do dom u.
CENA O G Ł O S Z E Ń :

- Cała stronica ostatnia 250 zł
Pół stronicy ostatniej 140 ,
Ćwierć stronicy ostatniej 75 „

Cała s t.  p ie r w s z a  p o d  nag łó w k iem  350 zł 
O g ło s zen ia  zam ie j scow e są  o  2 5 %  droższe  

za g ra n icz n e  są e 30% d roższe  
D r o b n e  og ło sze n ia  za  s ło w o  8 g r  

m a tr y m o n ia ln e  10 „
dla  p o s a d  p o s z u k u ją c y c h  4 „

t łus tym  d ruk iem  p o d w ó jn ie  
P r z y  w ie l o r a z o w y c h  o g ło s z e n ia c h  u d z i e la  

się  o d p o w ie d n i e g o  o p u s tu .

D r o l i o H E l o - 8 o r ! s ł a w s t n - S a i ! i B r s t B - S f r y j s l [ i
BEZPARTYJNY TYGODNIK INFORMACYJNY.

REDAKCJA i ADMINISTRACJA 
H ala -T argow a  I. p. Nr. tel.

K onto  ezekow e P. K. O . 
K raków  406419.

R edak to r  przyjmuje codziennie  
o d  12.— 1. w  południe .

O d d z ia ł  w  Borysławiu 
Pańska 368.

. O ddz ia ł  w  Sam borze  
Rynek 6.

O ddz ia ł  w  Stryju 
Mickiewicza 23,

G od z in y  u rzęd o w e  
o d  1 2 -  1.

Od Wydawnictwa.
Wszelkie należytości za ogłosze­

nia i prenumeratę należy wpłacać przez 
P. K. O. lab na ręce wydawcy i na­
czelnego redaktora p .M . Tannenbauma 
Wpłaty dokonane na ręce innych o- 
sób  nie zostaną uwzględnione.

Od Redakcji.
Lokal redakcji i administracji mieści 

się w hali Targowej, I. p.

Fortepiany pianina harmonium
doskonałej jakości, długoletnia gwa- 
=  rancja, dogodne spłaty, poleca =  
TRUNKWALTER Stryj, Słowackiego 3

- - --   telefon 154. ' ~ i- .: ;
Zastępstwo światowych firm: Bósen- 

dorfer, August Forster i w. i.

O str z e ż en ie ,
O strzegam  p rzed  nabyciem  weksla w ręczo ­
n eg o  T adeuszow i D obrzynieck iem u na k w o ­

tę 600 zł., gdyż  został wyłudzony.
Dr. I. G R U N FELD  

w Mrażnicy.

Telegram!
Staraniem Stow, „Jad-Charuzim  w  Borysławiu 
odbędz ie  się dnia 8. marca 1930. w  salach 

.D o rn u  Żydow skiego"

W l f L K A  B S D U T A
Różne niespodzianki.

Bufet we własnym  zarządzie. 

D O B O R O W A  ORKIESTRA.

PO C ZĄ T EK  O  G O D Z . 8*30 W1ECZ.

/ T r e ś ć  n u m e r u :
Z gospodarki w Kasie Chorych |t| Robotnicy w Radzie Kasy Cho-
w Drohobyczu. —  Jak rządzi tych wysuwaja kwestję naro-

p. starosta Pajaczkowski?! j dowościowa.
Praktyki wyw. Proboli.

Biurokracja a kupiectwo w dobie obecnej.
Potom ność kiedyś sprawiedliwie 

osądzi, którzy urzędnicy należycie 
spełnili swoje obowiązki. Czy ci, któ­
rzy w obecnym ciężkim czasie kry­
zysu gospodarczego nie żałowali sw e­
go trudu i wczuwając się w położe­
nie osób należących do innych stanów 
właściwą interpretacją obowiązującej 
ustawy, łagodzili katastrofalne po ło ­
żenie owych, czy ci, którzy bez na­
leżytego zrozumienia aksjomatu, źe 
wszystkie stany są filarami państwa, 
szablonowo, bez wszelkiego zasta­
nowienia się, załatwiali sprawy w myśl

litery prawa, hołdując zasadzie: ut fe* 
cisse videatur — niech się zdaje, źe 
spełniam obowiązek. Jesteśmy s p o ­
kojni, jak historja kiedyś oceni dzia­
łalność tych ostatnich.

W obecnie ciężkim czasie, gdy 
kryzys gospodarczy się rozpanoszył 
i przedewszystkiem ostro dotknął ku- 
piectwo, gdy z dnia na dzień powię­
kszają się falangi ongiś bardzo dobrze 
sytuowanych, a dziś zubożałych kup­
ców, gdy liczba protestowanych weksli 
następnie jawnych i cichych upadłości 
powiększa się z godziny na godzinę,

obowiązkiem sfer kierujących życiem 
gospodarczem  w państwie jest, aby 
ich starania szły w tym kierunku, iżby 
warsztat pracy pozytywnej był utrzy­
many.

Jest rzeczą zbyteczną, ażeby po 
tych wszystkich enuncjacjach naszych 
ministrów, a zresztą po tern wszys- 
tkiem, czego istnienie państwa do 
dziś dowiodło, rozwodzić się nad 
znaczeniem kupiectwa dla rozwoju 
i bytu państwa. Tylko w niebardzo 
tęgich umysłach wielu biurokratów, 
nie liczących się ze rzeczywistością
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a hołdujących utopji, mogła się urodzić 
myśl, by konsumenci pokrywali swe 
zapotrzebowania wprost u producenta 
przy wyeliminowaniu stanu kupieckie­
g o .  Musimy otwarcie powiedzieć, źe 
wedle nas, to pierwszą frzyczyną o- 
becnego nieszczęśliwego stanu eko­
nomicznego, jest brak zrozumienia 
tak potrzeb, jak i znaczenia stanu ku ­
pieckiego dla państwa u sfer biuro­
kratycznych. Tylko li dlatego, że uwa­
żano kupiectwo jedynie jako objekt 
dochodów  państwowych i komunal­
nych a nie jako podstawę bytu p ań ­
stwa, gdy dla potrzeb skarbu, nie ba­
cząc na to, że kupiectwo nie jest 
zdolne ponosić takich ciężarów ob ­
ciążano kupiectwo ponad miarę, mamy 
obecne katastrofalne położenie.

Kupiectwo spotyka się dzień w 
dzień z takiemi anomaljami, któreby 
w  innem państwie były nie do p o ­
myślenia i dlatego dziś, gdy wszelkie 
nasze wytłumaczenia i wskazywania 
na ten stan nienormalny i szkodliwy

S T A N IS Ł A W  Z A K R Z E W S K I

nie odnoszą skutku, musimy podkre­
ślić, źe to  jest lekceważeniem ele­
mentarnych postulatów naszego stanu, 
które w pierwszym rzędzie szkodzi 
państwu a następnie też niszczy oby­
wateli,

Jest rzeczą jasną dla każdego, 
tylko nie dla referentów aprowizacyj- 
nych województwa i ministerstwa, że 
wojenna ekonomja, która usiłowała 
taryfami maksymalnemi i represjami 
karnemi wpływać na poziom cen, 
miała tylko ujemne skutki, gdyż p o ­
dzieliła obywateli na obozy, to jest 
sprzedających i konsumentów, gdy w 
rzeczywistości każdy obywatel pań ­
stwa jest konsumentem i była p o w o ­
dem bezpodstawnej nienawiści jednych 
do drugich O  ile to m ogłoby być 
jeszcze usprawiedliwionem w czasie 
inflacji, to po ustabilizowaniu waluty 
musimy uważać to za szablon szkod­
liwy i demagogję. Z jednej strony 
Skarb Państwa wydaje dziesiątki mil- 
jonów, celem podniesienia cen za

zboże, a tern samem i mąkę, a z 
drugiej strony pan referent aprowiza- 
cyjny województwa tak ustala ceny 
za  mąkę, że uczciwa sprzedaż przy 
zatrzymaniu cen cennika jest rzeczą 
wykluczoną. Czy m ógłby ktoś to 
zrozumieć, źe ogranicza się zarobek 
dla hurtownika na grosz, gdy p o d a ­
tek więcej wynosi. A gdzież są koszta 
transportu i jego zarobek? Przeciwko 
takiemu traktowaniu musimy zapro ­
testować, musimy zażądać, ażeby u- 
rzędnicy nie tylko stosowali ustawę, 
ale należycie ją interpretowali, mając 
na oku i to, źe jak długo kupiec czy 
handlarz jest utrzymywany przy swoim 
warsztacie pracy, tak długo jest ele­
mentem produktywnym. Gdy zaś traci 
swói warsztat pracy, staje się c ięża­
rem dla społeczeństw a i państwa.

O  innych kwiatkach naszej biu­
rokracji w następnym artykule.

A leksander Eisner.

Zakłamanym oszczercom
Jak w każdym roku, tak i teraz 

przystępujem y do omówienia stosun­
ków w miejscowej Kasie chorych. Na 
razie zamieszczam y uwagi Komisarza 
Kasy, p. Zakrzewskiego, na odpow ie­
dzialność Szan. autora z tern, że od 
każdego przyjmiemy do druku na szpal­
tach naszego pism a krytyczne uwagi 
odnośnie do poniższego artykułu.

W końcu sami wypowiemy się 
w sprawie całokształtu gospodarki w 
Kasie. Redakcja .G ŁO SU *

Delegaci fabryk i kopa lń  P .P.S. daw na 
Frakcja Rewolucyjna, zgłosili się do  
Komisarza Powiatowej Kasy C horych  
w  D ro h o b y czu  i poruszyli sp raw ę us­
tawicznych, niemoralnych a t a k ó w  
.D zienn ika  L u d o w eg o "  na jego  g o ­
sp odarkę  — Komisarz podejm ując  d e ­
legatów  w  pryw atnym  mieszkaniu mniej 
więcej tak odpow iedz ia ł  i 
.N a  życzenie klasy pracującej, o b ja ­

w ione  na wielkich, zebraniach ludow ych 
28 i 29 czerwca ubr. w D rohyczu  i B ory ­
sławiu, zgodziłem  się przyjąć obowiązki Ko­
m isarza Powiatowej Kasy C horych  w  D ro ­
hobyczu , gdzie  na długi czas p rzed  wojną 
pracow ałem  z D rem  A. W iesenberg iem , inż. 
M, W ieleżyńskim i Józefem Oktawcem . 
W ydartą  Kasę p rop ina to rom  razem  z o rg a ­
nizacjami robotniczym i rozbudowaliśm y. 
Postawiliśmy na poziom ie  i poszliśmy na 
w ojnę . W ładysław Kobak, Kazimierz J a ro ­
szewski, Jadw iga  i Paw eł Markowscy, F ra n ­
ciszek Kolarz, Atanówski i td. Kasę do  te­
g o  s topn ia  zrujnowali, że sami błagali mia­
ro d a jn e  czynniki o komisarza. O d maja 1929

aż do  m o jego  objęcia Kasy, każde po s ie ­
dzenie Z arządu  kończyło  się modlitwą o 
komisarza, Nie widziałem w ypadku , aby 
ktoś się więcej skom prom itow ał i uznał sam 
swoją n ieudolność , jak to zrobili wyżej w y­
mienieni.

Dnia 16 lipca 1929 odebra łem  880.000 
zł. długu, sześc io tygodniow e zaległości w 
wypłacie zasiłków, trzymiesięczne zaległości 
w wypłacie p o b o ró w  urzędnikom. Przez 
cztery miesiący nie p łacono p o b o ró w  leka­
rzom. 36.000 zł. ukradli pupile familji M ar­
kowskich. T rzym ano specjalnie d w óch  w o ź ­
nych w  Borysławiu do  o b ro n y  życia p ra ­
cowników p rzed  słusznie poirytowanym i 
robotnikami, którzy zamiast zasiłków dosta ­
wali zaliczki po  20 zł, najwyżej. Dzieci i 
matki ubezp ieczonych  bez  opieki i pom ocy , 
ani je d n e g o  b u d y n k u  w  Borysławiu, £ lz ie -  
by m ożna  przyjąć chorego , skandaliczne u- 
m ow y z lekarzami, dodatek  drożyźniany 
w ed łu g  ru ch o m eg o  wskaźnika, szalona ad ­
ministracja, dostawcy niewypłaceni, posyłali 
wszystko za zaliczką, z braku gotówki to ­
wary wracały z pow ro tem , b o  nie było czem 
wykupić, ż ad n eg o  planu organizacji lecznic­
twa i administracji — jednem  słow em  zu ­
pełna  ru ina  finansowa, m oralne piekło a nie 
Kasa t P o b o ry  u rzędn ików  i lekarzy niesły­
chanie wysokie, czego  najlepszym d o w o d em  
były p o b o ry  dyrektora, zu p e łn eg o  kaleki, 
k tó rem u t ru d n o  się jest ruszać, a jednak 
1.800 zł. miesięcznie kosztował, który za 
zniszczenie Kasy sądow nie  odpo w iad a ,  pan  
sekretarz 1,000 zł, ale do  pracy, do  kierow­

nictwa, do  p lanów  jakiejś zdecydow anej 
linji pos tępow ania  i ratunku, nie było n ikogo .

Kasa straciła 270.000 zł. z tytułu za­
niedbania, n ieum ieję tnego  ściągania za leg­
łych opłat.

„Przy końcu  s ió d m eg o  miesiąca g o s ­
podarki swojej s tw ierdzam  następu jące  w y­
niki :

1) obniżyłem , a więc sp łac iłem  d ług  
250.000 zł.,

2) zasiłki najregularniej wypłacam każ­
d ego  piątku w D roh o b y czu  i sobo ty  w  B o ­
rysławiu,

3) p o b o ry  administrac. p racow ników  
i aptekarskich najregularniej w ypłacam ,

4) pobory  lekarskie nie są regularnie 
płacone, a lbowiem trudno  zrobić obliczenia 
w obec  indywidualnych um ów , ale w każdym  
razie za r. 1929 g ro sza  nie jestem winien, 
a za styczeń i luty br. pow ażnie  p o b o ry  są 
zaliczkowane, a sp łacone  nie m o g ą  być, bo  
to zależy od  um ow y mającej się zawrzeć, 
która wyklucza p o b o ry  dotychczasow e. Le­
karze grają na zwłokę, d o  um ow y się nie 
palą, a p rzez  tzw. zaliczki chcą mię po s ta ­
wić przed  faktem dokonanym , co im się 
nie uda, tern więcej, że ram ow a um ow a z 
ministerjum idzie poniżej norm , które im 
p roponu ję ,

5) p rzep row adzam  organizację lecz­
nictwa, po  myśli okólnika p. Ministra, a 
która to  organizacja  zbliża się d o  w o ln eg o  
w yboru  lekarzy,

6) rozbudowałem  rejonową lecznicę  
w  Stebniku i w Podbużu,

i
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7) w prow adziłem  lekarza - okulistę w > 

Borysławiu,
8) w prow adziłem  specjalną opiekę  dla 

dzieci i matek, p rzez lekarkę w D rohobyczu , 
p rzez  trzy lekarki w Borysławiu.

9) o puszczam  zm urszałe  budynki w 
Borysławiu i budu ję  12 poliklinik, dla Bory­
sławia instytuty a) roentgenologiczny, b) s to­
matologiczny, c) f izykoterapeutyczny, d) che- 
m iczno-bakterjo logiczny, e) w D rohobyczu  
instytut helioterapeutyczny.

10) 200,000 zł. wkładam d o  r o z b u d o ­
wy szpita la  w D ro h o b y czu  na 200 łóżek 
pop iera jąc  w ten sp o s ó b  daw ny p lan  czci­
g o d n e g o  i zas łużonego  dyrektora Dra B ro­
nisława Kozłowskiego, a który to p lan p o d ­
niesie zd row otność  powiatu i m. D rohobycza .

11) Zniosłem  dodatek  drożyźniany  z 
ruchom ym  wskaźnikiem i w ten sp o s ó b  r e ­
guluję  i upew niam  wydatki, które przestały 
się chwiać.

11) upo rządkow ałem  personalja , sta­
bilizowałem 16 p racow ników , a) wyciągając 
ich z zadłużenia, uspokoiłem  atmosferę, 
zyskałem ich zaufanie i rzetelne w spółpra-  
cownictwo,

13) zmniejszyłem personal i dalej chcę 
oszczędzać  w tym kierunku, w ychodząc  z 
założenia, że d o b rze  kwalifikowany p racow ­
nik zastąpi trzech złych.

14) ściągnąłem zaległe opłaty i to sześć 
razy więcej o d  cekawistów, b o  p o n a d  400.000 
zł. —  co niewątpliwie ani dla wierzycieli 
ani dla mnie jest nieprzyjemne, ale przecież 
składki są p o ds taw ą  egzystencji Kasy,

15) ułożyłem budżet, który jest naj­
ściślejszym p ro g ram em  finansowym i dzia­
łania na terenie Kasy. — Praw dą jest, że 
wszyscy pracownicy Kasy, oddaleni p rzez  
Zarząd  i przezem nie  wnieśli skargę do  Są­
du pracy i okazali całą n iem oralność i anti- 
spo łeczność , bo  roszczą  sobie pretensje 
zm yślone, w o b e c  robotniczej instytucji, p o ­
stępują  p o  chamsku! Dyrektorowi przy le­
galnym  rozwiązaniu s tosunku s łu żb o w eg o  
dawałem odp raw y  o d  3 d o  5.000 zł., ale 
on żąda  18.000 zł a żona jego  naw et 60.000 
zł. Nie dość, że złą, nieumiejętną g o s p o ­
darką zniszczył Kasę, to jeszcze m am  dzie­
siątki tysięcy płacić ? Spraw a ta jest w p ro ­
cesie, nie w olno przesądzać  wyroku, a ce ­
kawistów za w ydrukow anie , że ,w  bandycki 
s p o s ó b  usunąłem  dyrektora, aby  mi nikt 
na ręce nie m óg ł patrzeć" zaskarżyłem do  
Sądu przez adw. Dra Rom ana Aleksandro­
wicza.

16) Za leczenie w W orochcie , był Za­
rząd  winien 40.000 zł. a nakazane przez 
W ładze inwestycje w ynoszą  60.000 zł. przy 
5 0 %  współwłasności. Skoro  dodam , że Wo- 
rochta  jest zbyt daleko odda lona , że p ac ­
jenci d rohobyccy  nie leezą się, ale na sp a ­
cery i zabawy jadą, że sam e sanatorjum 
pozostaw ia  wiele do  życzenia co d o  jedze­
nia, lecznictwa i administracji zdecydow ałem  
się kontynuow ać uchw ałę Zarządu  w ten 
s p o s ó b ,  że nie p ła c ą c  długów  i nie w pła­
cając należytości inwestycyjnych 5 0 %  w sp ó ł­
własności przejdzie na Kasę w  S tanisławo­
wie. W oroch ta  ż tytułu współwłasności nie 
daje  absolutnie żadnych  ulg  naszej Ka< e, a 
sk o ro  nie daje profitu chorzy też nic nie 
tnają, skoro  płacimy tyle, ile każda inna Ka­

sa i m am jeszcze pokryw ać różne inwestycje, 
to po có ż  się angażow ać  przy tak u b o żu ch -  
nem  po łożeniu  Kasy, jak nasza?

17) Skoro  zawarłem um ow ę z w szys­
tkimi fiakrami w  D rohobyczu , zn iszczonego  
ta b o ru  musiałem  się pozbyć , w oźn iców  o d ­
prawić, którym jednak Sąd pracy przyznał 
p o  136 zł. razem  560 zł. ale nie 50.000 zł.

18) Z  u p o rem  osła, k o re sp o n d e n t  
„Dziennika L u d o w eg o "  ustawicznie k r .yk  
robi z p o w o d u  sprzedaży  inwentarza i ce­
gieł, wyje, że w ysprzedałem  Kasę i K oba- 
kowi z Jaroszew skim  nie pozostan ie  nic,

otóż  m ożecie  się przekonać, że poła­
mane stoły, krzesła, odpadk i budow lane, 
wózki, jed n em  słowem  rupiecie, istotnie w 
przeciwieństwie d o  Jasia Szczyrka, sp rzeda­
łem na publicznej licytacji, a za te pienią­
dze  kupuję now y inwentarz. Koni i taboru  
więcej do  Kasy nie w prow adzę , bo  to n o n ­
sens administracyjny! 45 000 cegieł zm ur­
szałych, skoro  nie ma nadzieji na  b u d o w ę  
szpitala w rozmiarach Zarządu, a więc dwa 
miljony zł. musiałem sprzedać , b o  inaczej 
Kasa pon ios łaby  szkodę. O  moich planach 
i p rogram ie  na przyszłość, nie m o g ę  W am  
pow iedzieć  w  obawie, że cekawiści wraz z 
lekarską mniejszością szkodziliby m ojem u 
prog ram ow i i m ogliby  wiele zaszkodzić, 
lepiej jest robić a po tem  m ów ić i dać się 
krytykować.

I  z n a k i * m  -B A Y E R "  w  k s z t a ł c i e  k r z y i a  s ą  
$  n a b yc ia  we wszystkich aptekach.

Jednak  cokolwiek d o b re g o  zrobiłbym, 
cekawiści i niektórzy lekarze, zawsze będą 
kręcić nosem , b ło tem  obrzucać , n iepom ni, 
że oni nic nie zrobili, że Kasę zrujnowali, 
że nie mają ani prawa, ani legitymacji do  
zabierania g łosu , b o  przysłowie mówi ,.u- 
czył Piotr Marcina, a sam głupi jak Ś w in ia ' . 
Istotnie bolszewicy, którzy Rosję zrujnowali, 
wygładzają lud*  bezrobo tn i  masam i giną z 
g łodu , a oni na 6 marca organizują na za­
chodzie  Europy  manifestacje, wskutek b e z ­
robocia, bolszewicy chcą popraw iać  za­
chodnią  Europę! Cekawiści zrujnowali Kasę, 
a teraz już zmądrzeli, uczą mię i naw et Mi­
nistra, gospodark i.  W najcięższych w arun­
kach, sterany na zdrow iu  długoletnią wojną 
na froncie przy piechocie, li tylko z p o c z u ­
cia obow iązku  spo łeczn eg o  i wierności ide­
ałom ludzi pracy, jako socjalista i o rganiza­
tor właśnie Zagłębia p rzed  wojną, podjąłem  
się tego  tru d n eg o  obow iązku .

G dyby  wyżej wymienieni byli p raw ­
dziwymi wyznawcami zasad  socjalnej d e m o ­
kracji, to powinni byli jedno  zrobić  — m il­
czeć! Skom prom itow ali  się. Kupka teorety­
ków  i g łupich  ludzi, którym się  wydawało ,

że  bez  nauki m ożna  p op row adz ić  językiem 
m iljonow ą instytucję, nie miała tyle poczucia  
w stydu i odpow iedzia lności w o b ec  klasy 
pracującej, o czem  tak wiele i codziennie  
pyskują, nie m oże zrozumieć, że skoro  nie 
umiała p o p ro w ad z ić  instytucji, to musi ją 
od d ać  w inne ręce. Przyznać  się d o  b łędu, 
uznać go, jest cechą uczciw ego i kultural­
n eg o  społecznika, ale sam em u zru jnow ać 
instytucję a d rug iem u  rzucać kłody p o d  
nogi i p ró b o w a ć  uniemożliwić pracę jest 
już bandytyzm em .

A jest różnica m iędzy bandytyzm em  
a socjalizmem.

C o zrobiłem  z instytucją p o  siedm io- 
miesięcznej pracy, o tem wie każdy i ma 
w yrob ione  zdan ie  o mojej go sp o d arce  w 
Kasie Chorych . O  św iadectw o sk o m p ro m i­
tow anych cekawistów nie stoję, O  mojej 
g o sp o d a rce  m oże każdy zabierać głos, ale 
n igdy  cekawiści, k tórzy właśnie d rohobycką  
Kasę w każdym  kierunku położyli i zdeptali. 
I skoro  zabieram  g łos  to li tylko p o  to, aby 
dorzucić prom ień  światła d o  akcji i a taków 
cekawistów na terenie Sejmu, gdzie  .n ie ty­
kalni" kłamali jak z nut, aby uwypuklić m o ­
rały cekawistów, którzy żerując na socja- 
liźmie, okłamują masy i śmią mienić się 
socjalistami. To już nie bolszew ia duchow a, 
to nie anarchizm myślowy, ale rzeczywista 
perewersja. Sami niepoczytalni a nie tylko
0 mnie, ale o najwyższych osobis tośc iach  
Państw a, mówią i piszą, źe są n iepoczy­
talnymi. Taki D iam and doszczętnie  zniszczył 
Bank L udow y w Warszawie, sp rzeda ł  siebie
1 P. P. S. W. G rabskiem u, o czem n iedw u­
znacznie pisze obecny  Minister H andlu  i 
Przemysłu, sp o w o d o w a ł  śmierć sam obójczą  
szlachetnego  rewolucjonisty D. a jednak  
do  dziś dnia mentoruje , krytykuje i poucza  
jak się ma banki p row adzić ,  b i lansow ać, 
układać budżety  i t. d. Skom prom itow ali  
Kasy, skom prom itow ali  socjalizm w Kasie, 
kom prom itu ją  socjalizm na każdym  kroku 
życia spo łeczn eg o  i jeszcze głos publicznie 
zabierają. Doszło  do tego, że skoro  całe 
spo łeczeństw o  odw róciło  się od  kłamstw 
cekawistów, to oni wydają okólnik, ci d e ­
mokraci i parlamentarzyści i namawiają k la­
sę robotniczą, aby własne instytucje n isz­
czyli a komisarzy naw et zabijali. O to  szczyt 
demokracji i parlam entaryzm u. O kólnik 
podpisali posłowie, inteligenci, w o d zo w ie  
cekawistów a nie robotnicy . Ukryci ko res ­
pondenci,  których jednak  wszyscy na b ruku  
naszego  Zagłębia  doskona le  znają — re­
daktorzy .Dziennika  L u d o w eg o " :  Jaś Szczy- 
rek, ofiarodawca mebli dia swojej szmatki, 

Broniś Skalak próżniak nad próżniakami, 
p r im o-vo to  nie w iadom o , s e cu n d o  Barlicka, 
tertio Markowska, słynny wytwórca g azó w  
własnych i koncernu  .M ałopo lska" ,  k o m u ­
nista z krwi i kości, Paw ełek w całem tego  
słowa znaczen iu , Markowski i inne Haluchy 
Karaluchy, Boćki i Lachowicze, ukryci za 
redaktorem  odpow iedzia lnym  Juljanem Rych- 
lewskim, k tórem u trudno  doręczyć wezy/ra 
nie do  sądu, od szeregu  miesięcy usiłują za 

wszelką cenę o śm ieszyć> skom prom itow ać , 
usunąć  mnie z kom isarstwa. O d  sze regu  
miesięcy kłamią jak z nut! Całą  ic4a m oral­
ność  charakteryzuje fakt, że pyskują  o w o l­
ności prasy, która na tem po leg a ,  aby nie­
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w y g o d n e g o  sobie  człowieka zmieszać z b ło ­
tem  i w opinji zniszczyć.

Ci dem okraci i parlamentarzyści, socja­
liści, na około  15 moich sp ro s to w ań  nap i­
sanych p o  myśli ustawy, ani je d n e g o  nie 
umieścili I M oralność  tych ukrytych o szcze r­
ców  nie pozw ala  im zdyskredytow ać się 
w o b e c  m arnych swoich czytelników. Nic 
im nie p o m o że ,  wszystkie moje sp ros tow a­
nia b ędą  musieli w  swojej szmatce d ru k o ­
w ać i publicznie p rzekonać garstkę czytel­
ników, że z moralnością  i socjalizrpem m a­
ją tyle w spó lnego ,  co Świnia m orska  z m o ­
rzem  !

I czegóż  to cekawiści chcą odem nie  
i co mi oni zarzucają, a podkreślić  muszę, 
że  w tej duchow ej każni siedziałem razem 
z nimi 27 lat i mieli dla mnie tyiko wyrazy 
uznania. „Zaszczycili" mnie naw et kandy­
dow aniem  na p ierw szem  miejscu w ok ręgu  
Lw ów -podm iejsk i w 1928 r. C zołow y kan­
dydat cekawistów, dow iadu jem y się dop iero  
teraz jest niepoczytalny! Cekawistyczny kan­
dyda t  zwarjował, czołowy kandydat  „ s c h o ­
wał do  kieszeni 1.500 zł." czołowy k a n d y ­
d a t  „w bandycki s p o s ó b  usunął dyrektora, 
aby  m u  nikt na palce nie patrzył". A więc 
czo łow y kandydat  cekawistów, to złodziej 
pub licznego  g rosza  ! 27 lat był uczciwy <
do p ie ro  pó ł  roku po  opuszczen iu  sze regów  
takich sz lachetności jak Markowska, Jaś 
Szczyrek, Bocian, Haluch, F rom m er, stał się 
ru tynow anym  złodziejem! Kto w to uwierzy, 
K oczoń , Bazan, Kalam anowa lub inny K o­
larz? O ni opinji nie stanowią i n igdy s ta n o ­
wić nie będą . Mam lat 50, bliżej mi do 
g ro b u  jak do  życia, to dop iero  w  50 roku 
życia ukradłem  1.500 zł., aby całą swoją 
p rzeszłość  i jedynaka przyszłość przekreślić? 
jak  d łu g o  siedziałem u cekawistów, miałem 
„czyste" ręce, p o  opuszczen iu  sze reg ó w  
tych par lam entarzys tów  stałem się z łodz ie ­
jem! Tak w ygląda m oralność  w ychow anków  
D iam anda  i Lieberm ana. O byw ate le  Zagłębia 
w  lipcu 1914 roku, żegnali mnie jak tysiące 
innych na wojnę. P rzebyłem  ją na froncie, 
p rzy  piechocie. P o szed łem  kadetem , wróci­
łem  pułkownikiem. Na wojnie nie spotkałem 
ani D iam anda  ani Liebermana. W r. 1919. 
przy  zdobyw aniu  Wilna, p o  raz drugi ciężko 
ranny stałem się n iezdolnym  do  frontowej 
s łużby. W idocznie  miałem jakieś walory, 
sk o ro  ów czesny  Minister nie tylko nie zw o l­
nił, a le  wysłał do szkół, aw ansow ałem  na 

majora  i byłem istotnie szefem intendantury 
b ry g ad y ,  dywizji, armji a nawet korpusu  
lw ow skiego  w r. 1924/5. D użo  ludzi kradło 
i paskow ało . D użo było sposo b n o śc i  do 
zrobienia  majątku, a jednak zachowałem  
czyste ręce i dekorow any  złotym krzyżem 
zasługi, na żądanie  pos łó w  Żuław skiego 
i D aszyńskiego  dobrow oln ie  opuściłem  sze­
regi.

D op ie ro  teraz w  Kasie C horych , gdzie  
n iem a g rosza  na najpotrzebnie jsze  ro b o tn i­
cze spraw y, ukradłem  1.500 zł. Bandyci ce- 
kawistyczni piszą w  tak chytry sp o só b ,  że 
ich naw et zaskarżyć nie m ożna , b o  nie p i­
szą, że ukradłem  1.500 zł., ale  schowałem  
d o  kieszeni, tak jakby ludzie nie w  kiesze­
ni nosili p ieniądze, ale w  zębach. Pająki 
parlam entarne  i dem okratyczne snują  jakąś 
legendę ,  że obraziłem  w b iurze jakiegoś

majora i z tow. Rzepką jeździłem go  p rz e ­
praszać. Kłamstwo w yssane z palca od  p o ­
czątku do końca.

Bociany z błota cekawistyCznego, k tó ­
rzy zniszczyli Kasę drohobycką , piszą, że 
g o sp o d a rk a  moja kosztuje pó ł miljona Na 
taki zarzut odpow iedz ieć  nie m ogę, bo  ja 
go sp o d a ru ję  na płaszczyźnie czterech miljo- 
nów , specjalnej rubryki mojej osobistej g o ­
spodark i nie p row adzi się. Skąd więc wzięli 
te cyfry, tego  nikt nie zrozum ie, ale im nie 
chodzi o jakąś rzeczow ą krytykę, tylko o 
oszczers tw o w myśl zasady pluj, charkaj, a 
coś przecież na nim zostanie !

Socjaliści ronią łzy, nad pracodaw cam i, 
którzy są winni robotniczej instytucji pół 
miljona złotych. Klasowość socjalistów lw o w ­
skich p ro g ram o w o  nakazuje darow ać o p ła ­
ty p raco d aw co m , a za co leczyć ro b o tn i­
ków, to palacz na salinach i zapom niany  
k o re sp o n d e n t  z D rohobycya , Lachowicz nie 
mówi. Cekawiści p rzez nieściąganie za leg ­
łości narazili Kasę na stratę 270.000 zł. to 
jest d o b re ,  a że ja ściągnąłem za sześć 
miesięcy po n ad  czterysta tysięcy złołych, to 
to jest u cekawistów zbrodnią , niepoczytal­
nością, rabunkiem i kradzieżą! Tak w ygląda  
ich poczytalność!

Najcharakterystyczniejsze to jest kwestja 
n a p ę d z o n e g o  szofera, pupila, k tó rego  uznali 
za pracownika um ysłow ego, a lbowiem on 
jedyny na kuli ziemskiej nie ręką, ale g ło ­
wą p row adzi kierownicę i posiada  hem o 
roidy jako znamię umysłowości i z tych 
p o w o d ó w  jem u uchwalili trzymiesięczne 
w ypow iedzenie .  Cekawiści kupili p rzed  d w o ­
m a laty sam o ch ó d  marki „Tatra" i zapłacili 
p o n ad  18.000 zł. ja kupiłem 3 sam ochody  
w  jednem  półroczu  za 40 000 zł. to to jest 
złe?. Cekawistyczny, um ysłow y szofer od  
1. IV. 1927. do  15. s ierpnia  1929, pob ra ł  
w ynagrodzenie :

1 9 .7 2 6  zł.

czyli p o b o ry  m iesięczne wynosiły p o n ad  
700 zł., a mój szofer bierze miesięcznie 300 
zł., to dla Kasy ja zrobiłem źle a cekawiści 
dobrze . Czy m oże  być większa skala nie­
poczytalności? Tak wyglądają cyfry i tak 
wygląda cekawistyczna praw da. Socjaliści, 
autoram entu  św. Brygidy stają w  obron ie  
lekarzy, których p o b o ry  sp o w odow ały  defi­
cyt w Kasie, dla d o b ra  Kasy i u b ezp ieczo ­
nych podją łem  się tę sp raw ę załatwić, to ci 
w iekopom ni socjaliści nie Kasę i u b e z p ie ­
czonych, ale właśnie lekarzy biorą  w  o b r o ­
nę! Na wołowej skórze nie spisałby kłamstw 
cekawistów, omal c o d z i e n n i  popełn ianych  
i na te kłamstwa zwrócić u w ag ę  m am za­
miar. Nie u iega kwestji, że im więcej kłamstw, 
tern dłużej zatrzymują mnię na komisarstwie 
i ro z b u d o w u ję  moje stanowisko. W końcu  
chcę publicznie napię tnow ać demoralizację, 

jaką cekawiści sieją w szeregach  robo tn i­
czych, bo  przecież każdy wie, że nieuświa- 
dom ieni i żle ubezpieczeni, k 'edy  ich w y­
im ag inow ane  pretensje  są n iezaspoko jone , 
narzekają na Kasę, sami przekreślają w łasne 
zdobycze, powiększają szeregi.. w ro g ó w  u- 
bezp ieczeó  społecznych, ale' cekawiści dys­
kredytują się w opinji publicznej, b o  jasno  
powiadają , że ubezpieczenia  spo łeczne  są 
dobre, o  ile oni w nich siedzą, gospodarzą  
i ręce .czyszczą* . Przecież publiczną jest

w iadom ośc ią ,  że ubezpieczeni w Kasie za­
chow ują  się w większości swojej skanda­
licznie. C odziennie  to widzimy. A skorb  
cekawistyczni socjaliści zamiast pouczać  ro­
botników , wytykać błędy, uspołeczniać  i p o ­
pularyzow ać ubezpieczenia , te wszystkie 
b łędy chwalą, p o d n o sz ą  do  p o z io m u  bo  
haterstwa, nakazują niszczyć inwentarz i p r o ­
w okow ać  awantury, to przecież sieją zamęt, 
dają p ow ażne  a rgum enta  p racodaw com , o b ­
niżają poz iom  i kręcą bicz na siebie samych, 
b o  przecież kiedyś sam orząd  wróci i nie­
wątpliwie cekawiści będą  w  tym sam o rzą ­
dzie i cóż wówczas pow iedzą  robotn ikom ? 
Jak zaspoko ić  ich n ieum otyw ow any p re ten ­
sje, sko ro  szeregi lat namawiali ich d o  w y­
stępków  i nieuczciwości? P o d w ó jn a  m ora l­
ność  musi stę zemścić, ale nie na mojej o- 
sobie, b o  całe życie swoje byłem prosto li­
nijny i moralny, bo  brzydziłem się dem a- 
gogją. D oszło  przecież do  tego, że nieuk, 
głupiec zniszczył Kasę i zamiast milczeć 
i zniknąć z horyzontu , odg ryw a  rolę m ę ­
czennika, zarzuca mi „bandyckie  m etody  
usunięcia g o " ,  a rów nocześn ie  kiedy w  
„D o m u  L u d o w y m “język strzępi na Prystorze 
i P iłsudskim pisze błagalne listy do  tych 
osobistości, prosi o przywrócenie  g o  na 
zajm ow ane stanowisko!

Za panem  dyrektorem  w  tej niemo- 
ralności m aszeruje szofer, który ze w zg lędu  
na ch o ro b ę  i obowiązujący regulamin wo- 
góle  nie pow inien był p racow ać  w Kasie, 
wycykał z Kasy po  700 zł. miesięcznie! 
p o p su ł  sam o ch ó d ,  szósty miesiąc bierze za­
siłek i jeszcze skarży Kasęl

Tacy niemoralni ludzie przem awiają  do 
ro bo tn ików ! Moim zdaniem  taka niemoral- 
ność  rodzi tylko zło, bandytyzm , ale n igdy 
socjalizm. Człowiek, który zniszczył insty­
tucję p rzez  nieumiejętność, brak fachow ego  
przygotow ania , który kryje sw oje błędy, a 
za m ęczennika się podaje , ten ani dyrekto­
rem być nie m oże, niema też nic w spó lne­
go  z socjalizmem. Czy pp. Bazan i Koczoń 
mają zajęcie, czy też gp  nie mają to mnie 
ta rzecz nie obchodzi ,  ale stwierdzam, że 
właśnie ci obydwaj panow ie  sieją naokoło  
niemoralność. Oni to właśnie ze swoimi 
połowicami, klientkami Dr. Barabaszowej 
zrobić awanturę  w Kasie pragnęli, na włosku 
powiesili „życie kom isarza", nabrali Srula 
Lewartow skiego  i Szlojmę G rom sk iego  z 
„W ieku N o w e g o "  na korespondenc ję  i „p c  
tknęli s ię“ na kłamstwie.

C ó ż  zrobili cekawiści z L im anow skie­
go, D aszyńskiego, swoimi kłamstwami?

Z apew niam  W as — Przyjaciele, że ce ­
kawiści ani mnie, ani W am opinji nie zro­
bią! Ich kłamstwa rugują  ich codziennie  z 
sze reg ó w  ludzi pracy. Raz na s iedm  mie­
sięcy zapytaliście o rachunek. Z całem o b ­
rzydzeniem  to uczyniłem, b o  musiałem zaj­
m ow ać  się kłamstwami cekawistów. N iech  
oni dalej kłamią — a my pracujm y nad so ­
bą  i klasą pracującą, abyśm y się wznieśli 
p o n a d  ich kłamliwy poziom  !

laserujcie w „GlOSfE"
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N a i w n o ś ć
Stryj, w lutym 1930.

Ludzie chcą często być oszuki­
wani, Dla spokoju duszy lub innej 
wygody duchowej czy cielesnej Iluzja 
każda kołysze i uspakaja. Mąż znosi 
ofiarnie i chętnie wszelkie trudy ży­
ciowe, gdy ma iluzję wierności swojej 
żony. Iluzja wierności już go uszczę­
śliwia. Żyjemy chętnie wedle u ro jo­
nych obrazów fantazji. Przecieramy 
boleśnie dopiero oczy, gdy natkniemy 
na twardy opór rzeczywistości.

Ostatnio w najrozmaitszych dzien­
nikach, skrytykowano pracę starosty 
Pajączkowskiego ną terenie obwodu 
stryjskiego. Zwrócono uwagę na wszys­
tkie pociągnięcia Jego w ostatnich 
czasach, w Magistracie, Kasie oszczęd­
ności, w Izbie sanitarnej, które nie są 
po myśli opinji społeczeństwa. W szys­
cy  prawie korespondenci pism uwa­
żają pana starostę za autora tych fak­
tów , któreby nigdy nie były, gdyby 
opinja ludności przez swoich przed­
stawicieli miała decydujący głos.

Weźmy tylko sprawę wydzierża­
wienia gazowni stryjskiej firmie „Ga- 
zolina“. Czy wybrani radni akcepto­
waliby taki dla miasta niekorzystny 
kontrakt. A  kto się przyczynił do sfi­
nalizowania tej umowy? A czyja to 
była robota? Gdyby Województwo 

'przeglądnęło  wszystkie uchwały Ma­
gistratu i poszukiwało za motywami 
działającymi przy uchwalaniu, dowie­
działoby się o niejednej rzeczy.

Niektóre fakty są dla nas ukryte, 
tajemnica urzędowa, ze skutków my 
dopiero o nich sądzić możemy. Jedno 
m ożem y skonstatować, że opinja sp o ­
łeczeństwa o obecnym staroście jest

D r. B. MUHLBAUER.

Nowe drogi 
duszy żydowskiej.

(Ciąg dalszy)

Dziwny jest ten na ród  żydow ski, jak 
d z iw ne  i niezrozumiale są  drogi jego  m y ś ­
lenia i wyczuwania. N ajdroższy p łó d  duszy 
na rodow ej,  udusić  chciał w  orgjach zm ys­
łów  i użycia. Sam nie pojął wielkości umysłu 
i serca, które zrodziły tak wspaniałą  synte­
zę, Boga. Nie był św iadom  tej heroicźnej 
a  zarazem  tragicznej chwili, w  której jeden  
z  J e g o  sy n ó w  zapłonął miłością do  Jedności 
życia i śmierci, myśli i uczucia, n ieba i zie­
mi. G nany  up io rną  siłą, uciekł O n  w  sa ­
m o tn e  góry, i w  twardej oporne j  skale, 
jed n y m  tchem wyrył w iecznym  rylcem, we­

ustalona, I winna ona być znana panu 
Pajączkowskiemu. Większość Polaków, 
całe prawie społeczeństw o żydowskie 
i ukraińskie nieraz już swoje negatyw­
ne zdanie o rządach pana starosty 
jawnie i jasn* wypowiedziało. Po 
Nowaku i Gronziewiczu, trudno się 
przyzwyczaić do p Pajączkowskiego. 
Atmosfera, w której przez tyle lat 
ostatni pracował, jest dla nas nieswoj- 
ska, My jesteśmy obywatelami w peł- 
nem tego słowa znaczeniu i żle się 
wyznajemy w sferze ducha, któremu

zbrane  w Nim uczucia i nadzieje religijne 
całego narodu. D obrow oln ie ,  z nakazu li 
św iadom ej woli, wziął na się naród  etyczne 
obowiązki, ukrócił w łasne instynkty i zmysły 
i w miejsce prymitywnej walki wstąpiła w ola  
i łaska boża. Człowiek nałożył wędzidła  
sw o im  instynktom. Piękny p roces  u jarzmie­
nia żywiołu ludzkiego  p rzez  norm y, s tw o­
rzone  przez człowieka dla człowieka w ra ­
m ach Etyki, zrozumiałej dla prostej i z ło żo ­
nej duszy  ludzkiej.

N aród  żyd. nie odczuł wielkiej w a r ­
tości s tworzonej p rzez w łasnego  genjusza. 
N ieporozum ien ie  między narodem  a J e g o  
genjuszam i pow tarza ło  się i w  późniejszych 
rozdziałach historji żydowskiej. Za w ysoko 
odlecieli ci boscy  m ężowie o d  sw ojego  
narodu . P rzepaść  była za wielka. Stąd tra­
gizm gen jusza  i błazeński tępy śmiech tłumu.

Nie każdy  naród  potrafi w  pierwszej 
chwili w yczuć kierunek, wartość myśli i n o ­
wych uczuć swoich gen juszów . O d y b y  za­
miast śmiać się i cieszyć tylko ch lebem  
i zabawą, wsłuchiwał się w  tragizm, ból,

hołduje tutejszy starosta. Poprostu  nie 
rozumiemy się. Człowiek, który ma 
władzę, znajdzie zawsze pewną ilość 
sobie uległych ludzi, którzy każdemu 
słowu przytakują, nie zyska on by­
najmniej przez to zaufania i wierność., 
bo ci najlepiej wiedzą, jakie motywy 
przeważają w jego decyzjach. Jak ina­
czej ci wierni mówią za plecyma, jak 
słodko w oczy.

Nie pojedyńcze osoby i nie jed­
nostki wrogie do osobistej nienawiści 
nie ma nikt pow odu — ale cała opinja 
społeczeństwa, bez różnicy narodo­
wości, sprzeciwia się systemowi pana 
Pajączkowskiego. 1 złym znawcą dusz 
i gorzej jeszcze orjentującym się p o ­
litykiem jest tutejszy starosta, gdy są­
dzi, źe opinja jest po jego stronie.

etyczne intuicje i wzniosłą treść duszy  sw o ­
ich synów , a nie krnąbrnie i ze siłą o r to ­
doksji wszystko now e odpierał, to nie krew 
ofiar, ale aureola  czynu otaczałaby naszą  
historję. Nieraz musieli najlepsi synow i o- 
puścić własny naród  i zostać p ro rokam i na 
obcej ziemi. Historja gen juszów , to historja 
walki siły z materją, energji z masą.

R ozum iem y lepiej naszą historję, gdy  
wiemy, że dusza  nasza narodow a , była 
zaw sze czujna, n iespoko jna  i wiecznie s z u ­
kała czeg o ś  now ego .  Z a  d ługo  dusza  nasza  
nie m ogła  pozostać  przy niewidzialnym B o ­
gu, szukała oparcia re ligijnego w  posążku, 
który wkrótce obaliła, by wrócić do  intui­
cyjnie tylko o d czu teg o  Jehow y. Dla religij­
nej treści szukaliśmy coraz to nowej formy, 
począw szy  od  najwyższej abstrakcyjnej, a 
skończyw szy  na zab o b o n a c h  i gus łach .

OTWARCIE
Stryj, w lutym 1930.

Ukryte myśli po pewnym czasie 
się wyłaniają z mrocznych komórek 
podświadomości, nawet u ludzi pry­
mitywnych. Zwróciliśmy nieraz uwagę 
na to, źe niektórzy przedstawiciele 
ukraińskich robotników, podchodzą 
do k iżdej sprawy politycznej czy też 
społecznej, jako narodowcy ukraińscy, 
Hasła socjalistyczne są tylko pozorem 
dla innych celów. Cele te, którym i 
my hołdujemy, są wysokie, kolidują 
jednak z programem, który na czołó 
swoich żądań wypisała robotnicza kla­
sa ukraińska, W  swoim zapale naro­
dowym zapomnieli robotnicy ukraińscy 
o tern, że należą do partji socjalis­
tycznej, której dążeniem, przynajmniej 
teoretycznie, jest usunąć z pola walki 
kwestję narodowościową. Możeby in­
teligentniejsi socjaliści potrafili ukryć

SZCZERZE.
motywy wystąpienia swego, czyto na 
radzie kasy, czyto gdzieindziej, dele­
gaci kasowi tego nie umieli i wyraźnie 
powiedzieli, co myślą i czują. Bez 
ogródek żądali, by wpływy w Kasie 
Chorych przeszły w ich ręce, że oni 
potrafią zaprowadzić w niej porządek, 
przy pom ocy swoich ludzi. Nie za­
dowoliliby się tylko pewną ilością 
personalu urzędniczego, zagarnęliby 
wszystko dla swoich. Ze stanowiska 
socjalistycznego i ego rodzaju żądania 
z uszczerbkiem dla robotników innych 

. narodowości są niedopuszczalne i 
świadczą o bardzo słabem uświado­
mieniu klasowem. Na jednem posie­
dzeniu mówiono o postulatach naro­
dowych, na drugiem walczono pod 
hasłem i flagą katolicyzmu. Zwrócono 
się z ofertą do wszystkich wiernych, 
w nadziei, że momenty wiary, silniej 
przemówią aniżeli braterskie hasła
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partyjne. I szydło wylazło, słyszało 
się, że towarzysze ukraińscy z pod 
czerwonej bandery, nawoływali w imię 
katolicyzmu do walki z robotnikiem 
żydowskim. Pouczająca scena psycho­
logiczna. Robotnicy polscy i żydowscy 
godnie odpowiedzieli na ten swoisty 
i jedyny apel robotników ukraińskich. 
Tego rodzaju dyskusje synów ludu 
pracującego odsłaniają nieznane pola 
duszy ludzkiej i potwierdzają tezę, 
zwalczaną przez entuzjastów równości 
i braterstwa ludzkiego, że prymitywne 
skłonności dziedziczą się z ojca na 
syna, i w chwilach bezpośredniego 
wypowiadania się, ujawniają się w 
swej jaskrawości.

Na jednem takiem posiedzeniu 
można było się wiele nauczyć i za­
pisaliśmy to sobie dla wiecznej pamięci.

Kronika drohebycka.
Zwyrodniała matka.

W O row ie  zamieszkała Marja Suchro- 
m enda , ze w stydu  chcąc zataić p o ród ,  za­
winęła dziecko w  szmaty i schow ała  je p o d  
b ru g  siana. Z p o w o d u  zaniedbania  i udzie­
lenia pierwszej koniecznej p o m o cy  przy 
po rodz ie ,  dziecko zmarło. Zw yrodniałą  m at­
k ą  zaopiekow ała  się policja.

Zabóstwo podczas uroczystości 
weselnej

P o d czas  zabaw y weselnej u g o s p o ­

da rza  jac ia  Bacha w  Delawie zabaw iano  się 
o ch o czo  i w esoło . Jeden  z zap roszonych  
gości Hryó Lazarów  z Słońska, b ędąc  już 
d o b rze  podchm ie lonym  wszczął aw anturę  z 
uczestnikami zabaw y, w czasie której p o w ­
stała bójka, a Lazarów  został tak dotkliwie 
pobity  laskami i nożami, źe  w kilka minut 
później zmarł. Pode jrzanych  kilku uczestn i­
ków  o dokonan ie  zabójs tw a aresz tow ano.

S a m o b ó j s t w o .
W K ropiwniku starym popełn iła  s a m o ­

bó js tw o  p rzez  pow ieszenie  się Marja C h o j­
nacka lat 50 licząca z p o w o d u  nieuleczalnej 
ch o ro b y  raka.

Mały apelik do Świetnego 
Magistratu.

Zbliżająca się w iosna  i tajanie śn iegów  
jes t  istną p lagą m ieszkańców  naszeg o  g r o ­
du. Liczne w yłom y na chodnikach  i b ło ta  
p o  kolana  (przyp. zec. jak w  Kulikowie) n a ­
leży w  czas naprawić i oczyścić. W praw dzie  
niektóre ulice (specjalnie gdzie  m ieszka p. 
burmistrz) otacza się szczegó lną  opieką, ale 
reszta m ieszkańców  płaci też podatki.

Koncert chóru 
„Drohobyckiego Bojana*'

Dnia 16. lutego b, r. wystąpił 
wspomn. chór z  własnym koncer­
tem , w program jak iego  wchodziły 
utwory zabitego przez £ olszewików  
znakomitego kompozytora chóral­
nego M Leonto §  icza. Całość kon­
certu uzupenił rzeczow ym  refe­

ratem Dr. Niźankowski, profesor 
łnst. Muz, we Lwowie. Chór po­
zostawał pod dyrekcją  /fs ,  proh  
Sew eryna Sapruna . Chór złożony  
z  60 osób — w ykazał wielkie wa­
lory artystyczne. W  najw yższym  
stopniu opanowuje chór tak stro­
nę rytmiczną, jako też zmiany tem­
pa i  dynamiki. Dzięki wysoce m u­
zyczno- kulturalnemu kierownic­
twu — chór ten je s t  naprawdę 
chlubą naszego miasta,

Najgłębsze wrażenie wywarła  
*Legenda“ {z prześlicznym  solem  
tenorowym , odśpiewanym po m is­
trzowsku przez znanego tutaj te­
nora Dra Panasa) i  „ Prząśniczka  *, 
dwa arcydzieła Leontowicza.

Chór w ystąpił na w zór za­
chodnio- europejskich tow arzystw  
śpiewaczych, w< jednolitych stro­
jach , także i  pod względem zew nę­
trznym przedstawił on bardzo es­
tetyczną, efektowną i  wysoce war­
tościową całość. (OBECNY)

Jtajlliisze szlagiery „Sztuki"
S erce  M aharadży genjalnej re­
żyser ji i  z  główną rolą Jana Ku­
charskiego.
Ram ona (Biały Orzeł) ze  świetną 
artystką Dolores dei fłio.
W ódz B ern inów  reżyserji Ernesta  
Lubicza, z  Johnem Barrymorem  
i Camillą Horn w gł, rolach.

i  i r l

ISTNIEJĄCA OB BOKU 1869

P I E R W S Z A  P A R O W A

PIEKARNIA HIGIENICZNA
J. N IE W IA D O M S K IE G O  

tel. 22. DROHOBYCZ, WÓJTOWSKA GORA 34. teł. 22.

Władysław ijraft i SKa
po przeprowadzeniu odpowiedniej modernizacji 
i mechanizacji lokalu, poleca doborowej ja­
kości pieczywo po cenach targowych.

Przez żądanie w sklepach pieczywa wyłącznie z piekarni KRAFTA otrzymujecie za te 
same pieniądze towar pierwszej jakości, pochodzący z jedynej hygjenicznej i zmechanizo­
wanej piekarni odpowiadającej dzisiejszym wymaganiom sanitarnym.

Dziękując mej dotychczasowej Klijenteli za łask. popieranie mej firmy, zapewniam, że 
i nadal staraniem mojem będzie dać Jej pierwszorzędny towar sporządzony w jaknajtepszych 
warunkach hygjtnicznych.

Z poważaniem

Władysław Kraft i Ska.
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• t  U p r a w n io n y  Z a k ła d  te c h n . -  d e n ty s ty c z n y  
m  P  i  l i  p  a .  K  r  a n z a  m

i
przyjmuje od godz. 9. rano do 7. wieczór w niedzielę i święta 

***[  od 10. godz. do 12, godz.
L ag i 

] ## *
Wykonuje pracę ze złota, platyny i kauczuku

^  Korony porcelanowe białe y*t
według koloru własnych zębów, szczyt najnowszej techniki den- Jn®* 

tystycznej, leczenie zębów, plombowanie, regulacja zębów. ) #

# £
©

C E N Y  U M I A R K O W A N E !  
DOGODNE W A R U N K I SPŁATY!

D la  P. T. U r z ę d n i k ó w  i W o j s k o w y c h  z n a c z n y  o p u s t !  
R e p a r a c j e  s z c z e k  k a u c z u k o w y c h  w y k o n u j e  s i ę  w  c i ą g u  2 . g o d z i n .

§

m & w *
l rtperturt iiinoteałrów! 

„jzt#l[a“ i „Wawel"
(E !ka)  Ostatnio repertuar kinoteatrów 

.S z tu k a"  i „W awel* jest p ierw szorzędny, 
m uzyka zadawalająca, a tem sam em  p ro g ra ­
my zapełnia licznie z g ro m a d z o n a  publicz­
ność. Zm iana jaka zaszła w ostatnich ty­
godn iach  jest ogó łow i znaną, o b y d w a  kina 
są  obecnie  oddzieln ie  p ro w ad zo n e ,  a tem 
sam em  „konkurencja*.

Filmy jak „E ro tikon“ „W ołga* „Intry­
gant" „Motyl b rukow y"  były filmami fak­
tycznie niecodziennymi. Tylko tak dalej pp. 
R o sen b e rg  i Jabłoński, a zapew niam y Was, 
że  kase W asze stale b ęd ą  zasilane p rzez  
miłośników kin.

Zafantowane prawo patentowe 
Szezepanowskiego.

N a podstawie tus. wyroku z dnia 
18 maja 1928 C.X1II. 58 7J27 i wy­
roku Sądu okręgowego z 30 sierpnia 
1928 oraz tus. uchwały z  13[11 1928 
C.X1II 587[27 dozwala się na rzecz 
wierzycielki Reginy z Kornhaberów 
Neuweldowej przeciw zobowiązanemu 
Stanisławowi Prus Szczepanówskiemu 
inż we Lwowie ul- Mochnackiego 25, 
celem ściągnięcia pretensji — egzekucji:

przez zajęcie praw patentowych 
zobowiązanego z patentu Nr. 554 za­
strzeżenie 4 i wzoru użytkowego Nr. 
186.

Zobowiązanemu zakazuje się roz­
porządzać zajętym patentem, a w szcze­
gólności pobierać za ten patent po­
wyższe opłaty.

Ostrzega się przed nabyciem 
zajętego prawa patentowego.

Z o f j a  I w a n ic k a ,  umiejąca szyć, p o ­
szuku je  p o sa d ę  d o  dzieci w wieku 3-6 lat.

Zgłoszenia  u p. Berty M orgenste rn ,  D ro ­
hobycz Borysławska 27.

N a jlep sz y  t łu s z c z  do

smażenia, pieczenia i gniewania
P O T O K O Ł

N a jlep sze  m a sło  r o ś lin n e

P O T O K A N A
N a jlep sza  o l iw a  ja d a ln a

T O T O  K u

G d z i e  ż y j e m y ?
Praktyki wywiadowcy Proboli.

Wielką senzację wywołało w na- 
szem mieście aresztowanie p, M. D. 
pod zarzutem popełnienia zbrodni z §  
125 (zgwałcenie). Pan M. D. je s t  o- 
gólhie znanym i łubianym, nadzwyczaj 
sympatycznym przedstawicielem wymie­
rającej ju ż  w Drohobyczu złotej mło­
dzieży, toteż wiadomość o jego aresz­
towaniu w okamgnieniu obiegła całe 
miasto i była przedmiotem powszech­
nych komentarzy.

Sędzia śledczy Dr. Czyrek zwol­
n ił p, D, natychmiast po przesłucha­

niu tegoż i rzekomo na cnocie poszko­
dowanej Elżbiety W 1, która natychmiast 
po aresztowaniu p, D. zgłosiła się u 
sędziego śledczego, celem złożenia ze­
znań. Niemniej jednak panuje w mieście 
powszechne oburzenie na wywiadowcę 
polic. Probolę, który prowadził docho­
dzenia policyjne i dokonał aresztowa­
nia p. D., a który z p. D, prowadzi 
jakąś zakulisową wojnę.

Spodziewać się należy, że władze 
po wyjaśnieniu sprawy, samowolę wyw. 
Proboli ukrócą.

Zmiana lokalu.
Konc. Biuro Księgowo - Rewizyjne 

S. B E R G M A N A  
zaprzys, rzeczozn. sądowego 

przeniesione zostało z ul. Szewczenki 4 
do Rynku 31 a. weśjcie od G a r n ­

c a r s k i e j  5.

Ostrzeżenie I
Ostrzega się Rodziców przed dawa- 
waniem swych dzieci do p r a k t y k i  
T E C H N IC Z N O - DENTYSTYCZNEJ, 

Bliższe informacje udziela Związek 
Zawodowy Techników dentystycznych 
Grupa STRYJ,
M. Weidenfeld Stryj, Kazimierza 5. 
Schimerman Drohobycz, Stolarska.1 C Z Y T A J C I E  ,.G Ł  O S “ I
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«  tykułew ELEKTRO - RjtOJOTEGHNICZRYGKjj JAN ŻANKOWSKI Drohobycz Rynek 21 jj
II ZZZIZZZZIZ poleca: ”

Aparaty Radiowe
ODBIERAJĄCE S TA C JE  ZAORANICZRE

KOM PLETNIE URZĄDZO NE ZA C E N Ę
S W  o d  Z ł .  1 7 0  II

Doborowe części składowe i wszelkie akcesorja jak:
Kondensatory, Słuchawki, Baterje anodowe,

Transformatory, Prostowniki, Lampki „Philipsa"
Głośniki, Akumulatory, i t. p.

Lampy, świeczniki, ample marmurowe, kuchenki elektryczne oszczędnościowe, żelazka elektryczne, które
zabezpieczają przed porażeniem prądu.

Odkurzacze elektryczne za Zł. 275 . Odkurzacze elektryczne za Zł. 275.
Poduszki elektryczne, lampki na szafki nocne, stołowe, żarówki iluminacyjne, ozdobne, i oszczędnościowe.

II PO PRZYSTĘPNYCH CENACH. NA DOGODNYCH WARUNKACH. | |
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Trwałe S - Gszczędzajpe opał! - Gzdehy pokoju f - niedoścignione!

P i e c e  i k u c h n i e  k a f l o w e
m a r k i  „ L E T O "  porcelanowe - białe i różnokolorowe z najlepszej gliny szamotowej
wyrobu SK1. AKC. „ L E T O K  A M N A ” w  LE7 O V IC A C H  (Czechy)

są  p o d  k a ż d y m  w z g lę d e m  b e z k o n k u r e n c y jn e  1!
W I E L K I  W Y B Ó R ! !  - - - - - -  C E N Y  P R Z Y S T Ę P N E .
U W A G A !  O strzega  się p rzed  naśladownictwa- 

mi. P raw dziw e tyiko z w y t ł o c z o n y m  wewnątrz
każd eg o  kafla znakiem fabrycznym' . . . .  .Wyłączne zastępstwo:

Wilhelm Pechthold
DROHOBYCZ, Sobieskiego 52.

T e l e f o n  Nr. 3 4 .

N ad to  poleca się ok łądzm y ścienne (fiizy) i piece krajowe, jak rów nież  przyjmuje się wszelkie roboty  w zakres kaflarstwa 
v =  w chodzące  po  cenach konkurencyjnych.

D ruk  Anieli Broś D rohobycz .Tel. ,270  -M ie jsc e  wydania D rohobycz .  W ydaw ca: M. T an n e n b a u m  i Ska. Redaktor o dp .  M. T a n n e n b a u m .


